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W iadom ości zagraniczne.

—  Z  Płocka. —
Od kilku dni przybyło do tutejszego mia­

sta towarzystwo Artystów dramatycznych z 
K rakow a,  w przejeździe z Poznania; ma przed­
stawić 12 widowisk, z których: Ż yd zi  dramat, 
Fabrynant komedya dzieła Korzeniowskiego, 
R odzina  komedya z śpiewami i m azurem , i 
Don Cezar de B azan  d ram at,  już  były przed­
stawione. Tow arzystwo składa się powiększej 
części z osób obdarzonych pięknetui talentami. 
Gra JPP . Królikowskiego, Cbomińskiego star­
szego i Panny Kadzyńskiej , podoba się szcze­
gólniej; bo do innych nic jeszcze stanowczego 
w yrzec  nie można; Publiczność nasza choć z 
powodu feryj znacznie zmiejszona; wynadgra- 
dza jednak prace i usiłowania artystów, licznem 
zgromadzeniem. T. W .

—  W arszawa  9  Sierpnia. —  
W czora j  w teatrze Rozmaitości, po Oknie 

na pierwssem piejrze  p rzyw ołan i,  JPani Hal- 
pert  i JP. Komorowski po 2 kroć. Nowa ory­
ginalna jednn-aklowa krotochwila Panna na 
wylocie , j e s t ,  jak  m ówią, utworem aż ki'ku 
a u to ró w , prawie tych co utworzyli Fi/ozofo- 
tnanię. Wesoła gra JPaui Kosteckiej i JP. Żó ł­
kowskiego bawiła licznych słuchaczów. Ostatnia 
scena przedstawia tłustą p a n n ę ,  ulatującą balo­
nem; przyczem z oklaskami przyjmowano na­
stępujące strofy:

W szystkie wrumel Panny W d ó w k i,
Co sznkając szczęścia w  g roszu ,
W  braku wdzięków i go tów ki,
Już osiadły dziś na koszu;

Starym nakrywszy welonem,
Puszczaj a puszczaj balonem! —

Gdy się szczęście kołem toczy,
A pochlebca w  niepew ności,
W  le w o ,  w prawo wlepia oczy,
I sam na dwócb stołkach gości;

Tego pana choć z galonem ,
Puszczaj a puszczaj balonem! —

1 bogacza uczynnego ,
Który ciebie wita w uzięezn ie ,
1 procentu chce małego,
Bo pięć od str.... lecz miesięcznie;

Tego z fałszywym kuponem,
Puszczaj a puszczaj balonem! —  

Wierzyciela z Komornikiem,
Co łatają p o ty  spi :szno .
Aż nakazów, pozwów plikiem,
Zapakują cię na Leszno;

T ak ic i i , cąłyin batalionem ,
Pnszczaj a puszczaj balonem! —  

do Publiczności:
Teraz  Panie i Panowie,
Jest pytanie, Życia!.. .  Zgonu!...
Czy dzisiejsi aulornwie 
Mają siadać do balonu?—

Bo co do mnie , j a  przed zgo n e m , 
Nie opuszczę W as  balonem.

—  Petersburg 1 Sierpnia. —
W dniu 21 c z e rw c a , przeznaczonym na w y­

jazd  W .  Xięcia Konstantego Mikołajewicza ze 
Stambułu odbyło się posłuchanie pożegnalne J e ­
go Cesarsk. Wysokości n Sułtana Na tćui po­
słuchaniu zachowano tenże ceremoniał,  co i w  
czasie poprzednich. Sułtan okazał jak  najwię­
kszą uprze jm ość ,  i dowiedziawszy s ię ,  że do­
stojny Podróżny życzy mieć kiUa w ierszy j e ­
go r ę k i ,  pospieszył z wypełnieniem takowego 
życzen ia ,  i przy ty m  dowodzie swojego w zglę­
du wynnrzył się w słowach ja k  najbardziej o- 
bowiązujących. — W  wycieczce do wysp X iążę-  
cych, Jego Cesarska W ysokość raczył obejrzeć 
różne znajdujące się lam klasztory greckie. Zwi» 
dzając wyspę A ntygony, Wielki X iążę widział 
się z sędziwym palryarchą Konsiandi, i raczył 
mu podziękować za przekład franenzki dzieła 
o starożytnościach Stambulskich, ofiarowanego 
przez tego prałata Jego Cesarsk.ej Wysokości,
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wnet po przybyciu Jego do Bosforu. VV czasie 
pobytu Wielkiego Xięcia w  B russ ie ,Jego  W y ­
sokość raczył obejrzeć różne celniejsze budo­
w y tego miasta, i wstępował na górę Olimp. 
Dnia '25 cz e rw ca ,  w uroczystość rocznicy uro­
dzin N. Cesarza , Jego Cesarska Wysokość znaj­
dował się ua nabożeństwie w cerkwi Biskupstwa 
greckiego. P a s z a , gubernator Brussy przeło­
ży ł  Jego Ces. Wysokości życzenie arcybiskupa, 
być przedstawionym Wielkiemu Xięciu. Obaj 
MicItSuondarOwie, przez uczucie przyzwoitości, 
nie wchodzili do świątyni podczas nabożeństwa. 
Po odpłynieniu z 3 russy ,  Jego Ces. Wysokość 
wysiadł na brzeg w Dardauelłach. Tam Jego 
Wysokość zwidził główny pałac Czauak Kalessi. 
Komendaut turecki kazał odbyć, w o te e  dostoj­
nego Podróżnego, musztrę artylleryi. ze s t rze ­
laniem kulami marmurowemu Następnie Jego 
W ysokość zwidził T ro a d ę , i przybył dnia “29 
do Mityleuy, gdzie się tylko na kilka godzin 
zatrzymał.

Dla uzupełnienia wiadomości o podróży wiel­
kiego Xięcia Konstantego Mikolajewicza, umiesz­
czamy aouicsienia, otrzymane ze Smyrny, do 
której Jego Ces. W ysokość przybył, d. 29 cz e r ­
wca; S m yrna ,  na pierwszy rzut o k a ,  nie od­
powiedziała oczekiwaniom dostojnego Podróżne­
go. Patrząc na to słynne miasto od morza, 
widzi się długi szereg  domów nad brzegiem; 
za niemi kryje się reszta miasta, a z tyłu cią­
gną się wysokie góry ;  jedyny malowniczy przed­
miot w całym tym obrazie. W  mieście nie ma 
ani jednego m inaretu, które zwykle zdobią mia­
sta na Wschodzie. Na tydzień przed przyby­
ciem Jego Cesarskiej W ysokości,  przedniejsza 
i handlowa część miasta zgorzała :  pożar byt 
okropny i trwa! 17 godzin; zgorzało 6000 do­
m ó w ,  a teraz do 30,000  rniesj tańców , powięk- 
szej części greków i oriuian. nie ma schronie­
nia. Cofając si$ do p op rzedn ie j 'pod róży , na­
leży wspomnieć, że w  Brussie wiele zwróciło 
na siebie uwagę Jego Cesarskiej Wysoko_3i. 
Tam i domy i ulice, i sposób życia', — wszy­
stko jest wschodnie. Pośród miasta zasługuje 
na uwagę meczet zbudowany przez  sułtanów: 
M urada , Bajazeta i Mahomeda. Część połu­
dniowa Brussy leży na ska le ,  i tworzy niejako 
akropolis miasta: opasana jest dotychczas -Bi- 
zantyńskiemi m uram i. tam się dochowała sta­
rożytna świątynia chrześciańska , w mniejszych 
w y a ta rach  , lecz podobna do naszych Kijowskich 
ce rk w i ,  tudzież rozwałiny klasztoru. W  tych 
ru inach , na ołtarzowej ścianie widać jeszcze 
malowania fr ^ fc ó \  całość zn ik ła ,  lecz miejsca­
mi dustrzedz nawet można rysy tw a rz y ,  . mo­
żna się domyślać, źe obraz przedstawia W ie­
czerzę  Pańską. Malowanie freskowe ma wiele 
podobieństwa z malowidłem, niedawno odkry­
łem u nas w Kijowie w soborze św. Zofii. Z te r-  
rasu domn naszego konsula , Falke jźena ,  gdzie 
był wysiadł J tgo  Ces. Wysokość , niezmierzony 
i wspaniały widok rozciągał się na dolinę; ko­
loryt przeciw ległych gór jest jakiś szczególnie 
go rąc y ,  i różowy, i żółty. Ajwazowski nie

mógł dosyć nasycić się rem zachwycającem wi­
dowiskiem ! Dnia 24 czerwca, Wielki X żę  wcho­
dził na Olimp, mający B00U stóp wysokości; na 
wierzchołku tej gó ry ,  w  k ra te rz e ,  leży śnieg 
wieczny. Dnia 25, po nabożeństwie w  cerkwi 
greck ie j,  Jego Wysokość wyjechał w dalszą 
drogę dnia 26, parostatek Bessarabia zawinął 
do Dardanelów, i zatrzymał się w nowej twier­
dzy Kale-Sułtnn, na której ustawionych było 
80 d z ia ł , wymierzonych ku morzu. Z łych 
dział s trzelają kolami marmurowemu, z których 
każda waży od 650  do 710  funtów. W  obec 
WysoKiego podróżnego, dane były 2 w ys trza ­
ły , i kuia dosięgła przeciwległego b rz e g u , w 
ooległos" 9000 sążni. Ztamtąd Jego Cesarska 
Wysokość p rzy b y ł ,  jakeśm y ju ż  rzek li ,  do 
Smyrny.

—  Paryż  31 Lipca. —
Uroczystości lipcowe odbyły się bez naj­

mniejszego nieszczęśliwego przypadku.
Przez Gibraltar nadeszły z Mogadoru w ia­

domości pod dniem 9  lip ca. To miasto obcho­
dziło uroczyście i z wielką radością powrót ma­
rokańskich jeńców  do kraju. Gdy parostatek 
Veloce , na którym znajdowali się je ń c y ,  za­
winą! do za tok i , cula luaność miasta przybyła 
na brzeg wśród okrzyków najżywszej radości. 
Kapitan Pourcet,  adiutant jenerała Delarue, któ­
ry miał polecenie odstawić jeńców władzom 
miejs *in wysiadłszy na lą d ,  prawic był n ie­
siony w tryumfie aż do Kasbacn, gdzie go gu­
bernator Hadszi. i pełnomocnik cesarski Hurbi 
oczekiwali. Gubernator przyją ł kapitana Pour- 
cel z najwiekszem odznaczeniem, i rzekł do 
niego, ściskając mu ręiię: » Odtąd pokój między 
obudwoma krajami je s t  u trw alony , gdyż Marok 
przyw iązany  je s t  do Francyi p rze z  ogniwo 
wdzięczności .« Veloce pozostał p rzez  dwa. dni 
na kotwicy i był świadkiem publicznych uro­
czystości i uciech, jakieini wszyscy mieszkańcy 
maurow ie, żydzi.  Europejczykowie ber różni­
cy religii obchodzili to szczęśliwe zdarzenie, 
które uważają za rękojmię pokoju i dobrego 
powodzenia dla swego miasta. Zresztą Moga- 
dor już  się dźwignął z sęvjoh gruzów; wszyst­
kie domy konsulowi handlujących są odbudowa­
ne. Przez szczególną włgręditość rządu zabu­
dowania konsulatu franciizkiego z największą 
starannością zostały wystawione. Gubernator 
Mogadoru kazał jeńcom rondać żywność i k a ­
żdemu z nich udzielił około 5 0  franków graty- 
łikacyi, zarazem przesłał dla ludzi okrętu Velo- 
ce w o ły ,  ow ce ,  d rób , o w o ce ,  wszelkiego ro­
dzaju warzywa , wynurzając źycze..‘e , aby ten 
okręt przedłużył swój poby t,  iżby mógł mieć 
uczestnictwo w  szczęściu i radości, jakie jego 
przybycie dla mieszkańców miasta spowodowa­
ło. " Veloce powracając z Mogadoru p rzep ły ­
nął cieśninę Gibraltarską. Miał przywieźć do 
Oranu jenera ła  Delarue, który pozostał był w 
T ang ie rze ,  gdzie przez  ciąg swego pobytu po­
dejmowany był z wielkiem odznaczeniem przez 
Bu-Selain, gubernatora Tangieru ,  który osobi­
ście udai się dc konsulatu fraucuzkiego. T ć o d -
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w idziny , dotąd bez przykładu w  elyK iec ie ,  j a ­
ką  namiestnicy cesa rscy  oddawna względem fran- 
cuzkich ajentów zachowywali,  są d o w o d em , że 
wszystkie władze marokańskie pragną pozosta­
wać z francuzkiemi ajentami w  najlepszem po­
rozumieniu. Zapewniają naw e t,  że cesarz ma­
rokański ma zam iar  wysłać u roczyste  poselstwo 
do P a ry ż a ,  dla objawienia swych uczuc w zglę­
dem Francyi.

Sławny rzeźbiarz Boni' umarł w czorj j  w  
bardzo podeszłym wieku.

Piszą z Niniegiie poa dniem 26 czerwca; 
»Od kilku dni,  spostrzegamy tu szczególniejsze 
zjawisko: Ziemniaki usychają w  przeciągu j e ­
dnej nocy; przyczyna tego jest nieodgadniona. 
Gdy raz  pole je s t  dotknięte tą plagą , wszystkie 
rośliny więdną i usychają hez_ odrastania na 
nowo.

W  Petil Chronique czytamy: Przy ulicy Au- 
teuil widzieć, można codzień w kącie ciemnym skle­
pu siodlarza, kobietę około l a t70 s ta rą ,  której 
rysy tw arzy  objawiają żywość męzkośo szcze­
gólną. Pilniej się wpatrywając sposlrzedz mo­
żna było na je j  piersiach na pół pod łachma­
nami ukrytą czerwoną w s tą ż k ę , je s t  to order 
legii honorowej. Ta ozdoba przypięta została 
na piersiach tej kobiety w dzień bitwy pod 
Eylau przez samego Cesarza Napoleona; a ta 
kobieta nazywa się Breton-Double, Feldfebel 
9go pułku strzelców Gwardyi.

Breton-Double wszedłszy do wojska jako  o- 
chotnik w  r. 1805, p rzy  mężu swoim i pasier­
bie odbyła wszystkie kampanie w Niemczech, 
raniona kulą w łono pod Friedlandem, wy­
zdrowiała szczęśliwie i powróciła do korpusu, 
W  roku 1815 w chwili jej altaku na czele od­
dzia łu ,  kula, działowa strzaskała je j  nogę ,  w 
te jże  chwili kapitan Breton-Double, je j  mąż, 
poległ o kilka kroków. W zięta w niewolę przez 
Anglików, odesłana została do Dublina w Ir- 
landyi,  gdzie je j  m g ę  odjęto. Po w yzdrow ie­
niu powróciła do Francyi. Daremne były jej 
starania o pozyskanie pensy i,  a przynajmniej 
płacy jako posiadająca krzyż legii honorowej. 
W  roku 1831 lepiej p rzyję ta  w biurze wojeu- 
n e m , straciła jednak nareszcie wszelką nadzie­
j ę  polepszenia swego sianu , gdy kilka dni te­
mu otrzymała depeszę donoszącą je j ,  że o trzy­
mała l jp o d w o in ą  peusyę ,  jednę jako feldfebel 
re tre towy, drugą jako wdowa po kapitanie po­
ległym na placu boju; 2 )  zaległość za order 
legii honurowej; 3) biuro dystrybucy i tabaki bli­
sko mostu Grenclle.

11 ozBiiaitośct.

W a  zne odkrycie w fabrykacyi szkła.
(z Belles W eekly Messenger.)

M ercu re  Segusnsien  donosi o n a d z w y c z a jn y m  
w y n a l a z k u ,  o d k r y ty m  W Si.  Elienne. Jest to w y ­
r ó b  p e w n e g o  gatunku s z k ł a ,  lak n a  z im n o ,  jak i 
na g o rą c o  kuc się dającego.

Mtiniteur des A rts  tak się w y r a ż a  d o n o sząc
0 te in: „ N o w y  ten metal n iezadługo  będzie  w  w i ę k ­
szej wai tości jak z ło to .  W y n a la z c a  n a z w a ł  go 
„ S i l i  c o  n-“  Metal ten jest k oloru  b i a ł e g o ,  b a r ­
dzo d ź w ię c zn y ,  sk ln ią cy  się i p r ze źr o c zy sty  jak 
k ry s z ta ł .  Można go u tw o rzy ć  z r ó w n ą  ł a t w o ś c i ą  
n iep rze źro czy s ty m  (opaque) luli k o l o r o w y m ,  m o ­
że  być  ł ą c z o n y  z innemi ciałami i niektóre z .ak  
o trz y m a n y c h  mięszanin d a ją  cienie n a d z w y c z a ir i i 
piękności.  Jest bez z a p a c h u , p rzytem  daje s ięg iąć j  
jesf ła t w y m  do kucia i żaden  gaz ani k w a s  n.e 
działa  rta niego. Może b y ć  dęty  jak s z k io  , topio­
ny lub c iągn io ny  na d łu g o ść  nitki do k ła d n ó j  re ­
gularności. Przyjm uje  h a r t , jest c iąg liw y.n  i p o ­
siada w łasn ości  lanej stali do n a jw y ż s z e g o  s lo p ria ,  
p rzy le m  nie p otrzebu je  b y ć  hartow a n y  sposobem 
teraz u ż y w a n y m ,  k tóry  jak w ia d o m o ,  nie jest p e ­
w n y m . Rozmaite przed m ioty  w y ro b io n o  z tego 
metale  i ta kow e  m ają  b y ć  o k a z y w a n e  p u b l ic zn ie  
w  St. Etienne.

Ziemniaki w Sierpniu posadzone.
C e n tra ln y  baw arsk i  czasopi? gospodarski d o n o ­

s i , ż e  ziemniaki w  sierpniu p osadzone w z e j d ą  i 
za k w itn ą  w  jesieni;  w te d y  trzeba ściąć ło d y g ę ,  
a by  ty lko  na stopę od ziemi w y s o k a  z o s t a ł a ,  p o -  
p r u s z y ć  z w ie rzc h u  m i e r z w ą  grub o  rzędy ziem ią  
n a k r y ć ,  aby ło d y g  nie b y ł o  w id ać .  T y m  sp o so­
bem już z końcem marca m ożna mieć z.emniaki na 
nasienie. Nie zro d z ą  one ob fic ie ,  ale d o c h o d z ą  do 
wielkości  pięści. W  o k o l ic a c h ,  gdzie  g rad y  u c z ę ­
szczają  , a lbo w  in nych w y p a d k a c h  , gd y  p lo n  w y ­
g n i je ,  tyle  ich m ożn a  u z y s k a ć ,  a by  na w io sn ę  
b y ł o  co w ysadzić.  W a r l o b y  tego sposohu u nas 
d o św iad czyć .
Sposób robienia soku malinowego bez cukru ,

dającego się kilka la t przechowywać.
Pan W elt i  umieścił  w  szw ajcarskim  czasopiśm ie  

p r z e m y s łu w c m  następujący  przepis: W  d r e w n i a ­
n y m  a jeszcze lepiej w  kamiennym n .o źu zierzu  r o z -
1 ierają  się maliny i p r z e ł o ż y w s z y  do g a rn k a  sta­
w ia ją  s.ę na 3 do 4  dni do p iw n icy;  p rze z  ten czas 
w y d z ie la ją  się przez  ferincntacyę  części  f legm iste,
1 miazga p o a  prasę wzięta więcej  w y d a j e  soku. U -  
z y s k a n y  sok zanosi  się zn o w u  na 24  godzin do 
p iw n ic y;  poczem cedzi się p rze z  flanelę  , o c zy s zczo ­
n y  zupełnie  z le w a  się do baniek kam iennych i l e k ­
ko korkiem się z a t y k a ;  wyście la  się dno w  kotle  
s ło m ą  i tyle  do kol ia  n a le w a  się w o d y ,  a b y  b a ń ­
ki nie s p ł y w a ł y ;  ż e b y  się zaś p o d cz a s  wrzenia  w o ­
dy  nie ru s z a ły ,  za tyka  się w o lne  miejsce między 
niemi s ło m ą  albo też bańki sznurem z siana się
o k ręca ją ,  Zapala  ogień pnd k o t łe m  i tak w o d a ,
d o p ro w ad zi  w szy  j ą  do wrzen ia  , p rze z  k w a n d ra n s  
kipieć p ow in n a  ; c zy  zaś sok z a w r z a ł  ty le  , ile p o -  
trz. ba? j>oznać m ożna po tern , jeżeli  się piana z 
p od  k o r k a ,  lek k o  w ło ż o n e g o  w  b a ń k ę ,  d o b y w a ć  
z a c z n ie ;  gd y  lo n a s tą p i ,  za ty kają  się kork i  mocno, 
k ła d z ie  się na w ie rz c h  p ła te k  z m ocnego p łó tn a ,  
ob w ią z u je  szpagatem i s m o łą  się za lew a.

Sok tym  sposobem zrobiony nie ma w  sobie  
gazu do fermentowania sp o so b n e g o ,  i jak  d o św ia d ­
czenie  d o w i o d ł o ,  p rze z  kilka lat jak  najlepiej daje 
się p r z e c h o w y w a ć .

Jeże li  sok ma się u ż y ć  do p o t r a w ,  w t e d y  się
z cukrem  p r z y g o to w u je :  albo c ie l i  do napoju ma
s ł u ż y ć ,  zapraw ia  się syropem  albo cuk rem . 

Roztwór do wywabienia plam.
W e ź  salm oniaku 2 łu ty ,  sp irytusu  2 łu ty ,  o -  

le jku le w a n d o w e g o  ‘/ia część  łó .a  , de s zczó w k i  zaś
2 łu ty ,  zinięszaj to w s zy stk o  d o brze  w  flaszecce 
aptekarskie j  a będziesz iiiież r o z t w ó r , którvm  n a j -
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t łuściejsze w y w a b i s z  p la m y  z  sukien w e ł n i a n y c h ,  
b a w e ł n i a n y c h ,  lub ln i a n y c h ,  jeżeli rz e c z y  są  d e ­
b r ze  fa rb o w a n e ,- inaczej z p ło w ie ją .  R o z t w ó r  ten 
d o brze  z a k o rk o w a n y  daje się p r z e c h o w a ć  d łu g o .  
R z e c z y  zp la m  w y w a b ia ć  się m ające  trzeb a  w p r z ó d  
dobrze  z y r o c l iu  w y tr z e p a ć  , potem ro ztw o re m  tym 
napuścić  i między palcami dopóty trzeć d o p ó k i  brud 
nie zniknie potem w y m y ć  zimną w o d ą  i p o w i e ­
sić w  cieniu na w ietrze  aby w y s c h ł y .  ,

—  P ie rw szy  p ozew  w  processie  , z w y k l e  b y w a  
p rosp ektem  do pom nożonego n ak ła d u .  — G d y  k o ­
bieta zaprzysięga  w ie czn ą  m i ł o ś ć ,  tedy często u -  
w a ż a  się za n iezobowiąza.rą  do m iłości  doczesnej.  
T r z e c h  go śc i ,  trzy  b i tw y ,  trzy nogi.  Na uczcie 
danćj n ied aw no p rze z  xięcia Esterh azego w  L o n ­
d y n ie  na cześć p o s ła  f r a n c u z k ie g o , Siedział po te­
g o ż  p ra w e j  ręce x ią żę  Heski a po  lewe'j m a rg ra ­
bia Anglezea.  Ci ti zćj dostojni goście mieli razem 
trzy  nogi. Poseł francuzki u tra ci ł  sw o ją  w  bitwie  
p o a  L ip s k ie m ,- x ią ż ę  Heski utraci ł  s w o ją  w  bitwie 
p od  B oro din o,  a margrabia  A n g le z e a ,  w  bitwie  
p od W ate r loo .  —  D y re k to r  teatru o p e ry  w  L o n d y ­
n i e ,  n a b y ł  ten teatr za 160,000 d u k a t ó w ,  i a by  
zeLrać  tę summę , sp r z e d a ł  3otu bogatym  a bon e n ­
tom 3o lo ż  na lat 3o . —  F ortepianista LilolfF s p o ­
d z ie w a n y  jest w  W ied n iu .  —  Z  p o w o d u  częstych 
nieszczęść p rze z  zap ałki  c h e m ic z n e ,  w y d a n o  w e  
F ra n c y i  r o z k a z ,  aby ten to w a r  b y ł  ty lk o  sp rze ­
d a w a n y  w  p u szkach  blaszanych. —  N iedaw n o p r z e d ­
staw ion o na teatrze  w B e l e w i l ,  melodramę Sro ka  
Z ło d zie j.  W  c h w ili  n ajczu lszych  scen tego d z ie ­
ł a ,  p ó ł g ł ó w e k  jakiś rzu c i ł  z  Paradyzu  na scenę 
o g ro m n ą  g ł o w ę  g ę s i ą ,  co Publiczność do tego sto­
pnia ro z ś m ie s z y ło ,  iż  w i d o w ;sko na c h w ilę  p rz e r­
w a n e  zostało .  G d y  spokojność w r ó c i ł a ,  artysta  
p rze d sta w ia ją c y  r o l ę ,  bez  p rzy g o to w a n ia  z a w o ła ł :  
„ Ł a s k a w i  p a n o w ie ,  b ą d ź c ie  s p o k o jn i ,  ten co u -  
t r a c i ł  s w ą  g ł o w ę ,  odbierze  j ą  jak s k o r c z y  się 
w i d o w i s k o ."

— Jed na  gazeta czy n i  p o r ó w n a n ie  następujące: 
Lu d n o ść  L o n d y n u  szacow an a  jest na 2 miliony 
m ieszk ań có w , nie l icząc  c u d zoziem ców ; śmiertel­
ność w y n o s i  45 ,OOO lu d z i ,  c zy l i  123  n a  d z i e ń ;  ł o ­
że!; niewięce'j jest w  szpitalach p u b l ic zn y c h  jak  
5 , 000 , lecz  ten slosunrk nie jest d o k ła d n y ,  a l b o ­
wiem jest  w ie le  stow arzyszeń  p r y w a t n y c h ,  m a ją ­
c y c h  oddzie lne szpitale.

L u d n o ść  Pa ryża  dziś jest p rz e s z ło  900,000 dusz, 
ł ó ż e k  jest 10,000, śmiertelność p ra w ie  taka jak w  
L o n d y n i e , ,  o k o ł o  60 ludzi  na dzień).

W ie d e ń  ma 330,000 m ie s zk ań có w ;  ł ó ż e k  5700; 
umiera do ro k u  17,000 ludzi.

W  Berlinie 365,000 d u s z ,  ł ó ż e k  3ooo, umiera 
rocznie  gooo ludzi.

W  Petersburgu 476,000 m ieszkańców ; ł ó ż e k  
6000, śmiertelność 10,000 rocznie .

W  W ars za w ie  l5o,000 m ieszkań ców , ł ó ż e k  4ooo.
W y p a d a  z tego że  p o  Lo n d y n ie  P a r y ż  ma najmnićj 

ł ó ż e k  w  szp ita lach ,  potem idą w  rozmaitym sto­
sunku Berlin , Petersburg , W ied eń  i W a rs z a w a .

PRZYJECHALI DO KRAKOW a .

O d  dnia 13 do dnia 14 Sierpnia.
K w a śn ie w s k i  Ł u k a s z  , B rodzki Ign acy  oh , S k a r ­

bek T e k la  hr . ,  T a c h le r  M a r y a , C h a m p  K a ta rzy n a,  
S uchodolski  Elig iusz hr.,  N o w a k o w s k i  L e o n  ob .,
7. Polskf; —  Batthyany A rtu r  hr.,  Z y c h y  E d w a r d  
lir. , H e rw a rtt  k a p i ta n -P ru s k i , Luhom irska T c r e s -  
»a x i ę ż n a ,  z G a l ic y i ;  - -  L a z a r e f f  M ik o ła j ,  G u -  
d e ry a k  F r y d e r y k ,  L a r y s  Eawaj-d , S w ie s ze w sk i  
A le x v ,  R ic h te r ,  Brińska Paulina lir.,  R zep ecki  J ó ­
z e f ,  T u r c z y ń s k i  J ó z e f ,  z  Pruss.

Ff^yjechnli z Krakowa.

C ich oń sk i  A n d r z e j , Piasecki S zy m o n  oh . ,  do 

Polski;  —  Z b o r o w s k i  hr.,  W o d z k i  I g n a c y  ob.,  do 

G alicy i  —  N e u h o ff ,  G e h le  E d w a r d ,  do Pruss

Doniesienia Urzędowe.
Nro  4318.

TRYBUNAŁ 
W oluego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Na zasadzie ak t. 12 nst. Hyp. z roku 1844, 

w zyw a mających prawo do spadku po Szym o­
nie Heggenbergerze pozostałego, a mianowicie 
z  połowy realności w Krakowie przy ulicy W e ­
soła pod L 196 stojącej i z pułowy realności 
w Krakowie przy uticy Grodzkiej pod N r 205 
poioźonych, składającego s i ę , aby z prawami

swemi do spadku tego w  terminie miesięcy 
trzech do Trybunału zgłosili cię , w przeciwnym 
bowiem razie spadek ten małoletnim po tymże 
pozostałym dzieciom, w imienin których zg ła­
sza się P. Juanna Heggenberger matka i opie­
kunka , przyznany zostanie.

Kraków d. 24  Lipca 1845 r .
Sędzia Prezydujący,

J .  C z e r n i c k i .

(2 r .)  Z .  Sekretarza  R. Reklewski.

D oniesienia prywatne.

Zygmunt Zeisel
D E N T Y S T A  Z  W I E D N I A  

mieszka przy ulicy Szerokiej w domu narożnym 
Pana Zamojskiego pod Nrem 43 na pierwszem 
p ię t rze .  (26r.)

Ktoby sobie życzył na wspólny koszt jechać w  
tych dniach do W a r s z a w y ,  raczy się zgłosić do 
Handlu W . Dutkiewicza p rzy  ulicy Fłoryańskiej 
naprzeciw  P. Rostafińskiego. (2r.)

Jutro z  powodu uroczystego święta Gazeta Krakowska nie w yjdzie .


